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Do n i !  P. L PH iiw  w l M i i i i i i i  i ot®tiuraiej 
l i  t a i l i  i p i W

U prasza się Szanow ne Pm dożeństw  o, aby 
zgodnie iz uchu  a łą  \N alnego Z grom adzen ia  z 28 
m a ja  ftv. ściągnięto  od w szystk ich  członków 
m iejscow ego S tow arzyszen ia gosp.-j&zynk. w k ła ­
dkę  członkowską, w kwocie 16 K rocznie oraz  
prenumeratę, należną za przesyłanie organu  
naszego „Im orm atora“.

P ow szechnie znaino są ciężkie w aru n k i, w ja ­
kich  zn a jd u ją  się przem y, ły  gosp.-szynk. Do­
m agają  siię one gru n,łownej re fo rm y i popraw y. 
S p raw a  la  je s t a ik tualną w  chw ili obecnej, albo- 
w icro Sejm  ziajmuje się w łaśn ie  w łych dniiaicli 
Lwestyą monopolu spirytusowego.

/w ią z e k  n a sz  m u si za jąć w ,,In form atorze", 
lakoiteż przez -swych delegiajtów, w y s ła n y c h  d o  
iłządu  w WaiPSaam ie, zdecydow ane stanow isko  
w spraw ie  m onopolu  ii p o sta rać  się o tak ie  u n o r­

m ow anie tej spraw y, iżby byt. naszego pizem y 
słu  uratow iać p rzed  niebezpieczeństw em  ru in y .

Połoiżenie je s t k a tas tro fa ln e . N a ty ch m iasto w a 
decyzya je s t konieczną Jesteśm y  też zdecydo­
w ani w szcząć tę  akcyę, jed n ak  chcąc nasiz obo­
w iązek w i/nteresiie ogółu członków spełnić, m u ­
sim y m ieć odpow iednie fundusze

Owocna działa lność d la  dobra Z w iązku  giosp. 
szynk, je s t za leżną od ofiarności jego członków.

P rzekonan i, że nasz głos nie pozostanie bez 
echa n członków , p am ięta jących  o swej egzy- 
slencyi, liczym y, iże należności członkoMSkjift, 
zarów no u  k ładk i, ja k  i abonam en t, n a ty ch m iast 
zo stan ą  śc iągn ię te  i n am  przesłane.

1 rzeba działać, póki czas!
Lm. Resenzweig Karol W ołkowski

sekretarz . prezes.

J?k zwalczać tajne goizelnictwo  
\ paskarslwo spirytusowe?

Podczas debat, sejmowych nad sprawą m ono­
polu wódczanego poseł Diamand postawił wnio­
sek, aby zabionić pędzenia spirytusu dopoki me 
będzie dużo żywności dla wyżywienia mieszkań­
ców naszego kraju oraz domagał się wydania 
zakazu sprzedaży trunków w niedzielę i święta 
Tenże jednak mówca zaznaczył, że w państwie 
naszem namnożyło się mnóstwo tajnych gorzelni 
i browarów.

Wniosek posła Diamanda i jego uwag: wyma­

gają oświetlenia z naszej strony. Pos, Diamand, 
występując za ograniczeniami co ao  pędzenia 
spirytusu, ani spostrzega nawet, że popiera ro­
zwój tajnych gorzelni, z których istnienia jest 
przec eż słusznie niezadowolony. Zakaz pędzenia 
spirytusu samą siłą faktu przyczyniłby się do roz­
woju tainycli gorzelni i paskarstwa spirytuso­
wego. Nie wyrabianoby spirytusu jawnie, to wy- 
rabianoby go tajnie, nakładając na ten zakazany 
produkt ceny dowolne. I nie doprowadziłoby to 
wcale do zaoszczędzenia tych środków żywności, 
z których pędzony jest spirytus gdyż właściciele 
tajnych gorzelni, me opłacający żadnych państwo-
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2 I N F O R M A T O R Nr. C

wych podatków, byliby w sianie największe na­
wet sumy za produkty te zapłacić, byleby módz 
pędzić spirytus i zarab.ac na nim sumy coraz 
większe, im bardziej spirytus byłby poszukiwany.

Doświadczenie zresztą wykazuje, że ogranicza­
nia w produkowaniu trunków alkoholowych nie 
osiągają celu. Człowiek, który ma popęd do 
używania alkoholu, a nie może zdobyć spiryiusu 
oczyszczonego — pije, ze szkodą dla zdrowia, 
spirytus nieoczyszczony. Ileż to już było wypad­
ków zatrucia się spirytusem denaturowanym 
w tym okresie czasu, gdy możność zdobycia al­
koholu nadającego się do użytku była ograni­
czona.

Z mowy posła Diamanda wynika, że miał on 
inlencye dobre, pragnął on mianowicie między 
innemi położyć tamę rozwojowi tajnych gorzelni 
i paskarstwu spirytusowemu. Tego samego je­
dnak pragnął i pragnie i nasz związek, który 
jeszcze przed ośmiu miesiącami wniósł ao  gene­
ralnego delegata i do dyrekcyi skarbu we Lwo­
wie i Krakowie prośbę o zezw olen ie  na Import 
trunków z zagranicy za opłatą podatku i cła 
na rzecz skarbu państwa, domagając się jednak 
wykluczenia od tego prawa fabrykantów wódek 
i hurtowników paskarzy.

Gdyby związkowi naszemu udzielono takiego 
pozwolenia, to cena alkoholu, m imo w szyst­
kich opłat, byłaby je szcze  tańsza, niż obecnie,  
gdyż paskarze pobierają za 1 litr spirytusu 160 
kor,, spirytus zaś sprowadzany z zagranicy, mimo 
opłacanego cła i podatku, nie kosztowałby na­
wet połowy tej sumy. Fakt taki pociągnąłby za 
sobą jeszcze inne dobre następstwa, o które wła­
śnie pos Diamandowi chodziło, a m ianowicie: 
produkty ziemne, potrzebne do wyrobu alkoholu, 
zostałyby w kraju zaoszczędzone, tajne zaś go ­
rzelnie by zniknęły, gdyż po pierwsze — nie 
mogłyby ciągnąć wobec zagranicznej konkuren- 
cyi cen, takich jak obecnie zysków, a następnie 
każdy wolałby używać alkoholu oczyszczonego, 
porządnie spreparowanego, niż alkoholu z tuslem, 
trującym organizm.

Co się tyczy zakazu sprzedaży wódek w nie­
dzielę i święia, to szynkarze sami chętnie taką 
myśl by poparli. Cel jednak takiego zarządzenia 
osiągnięty być może dopiero wtedy, gdy znikną 
tajne gorzelnie i pokątne szynki, gdy rabrykan- 
tów wódek i hurtowników-paskarzy wykluczy się 
z komisyi rozdziału spirytusu.

Mylne jest zapatrywanie, że koncesyonowany 
szynkarz dąży do upijania ludzi, szynkarz taki 
bowiem wie dokładnie, czem mu w takim rade  
zagrażają konsekweneye ustawy. Szynkarz nietylko 
nie chce stracić udzielonego mu uprawnienia 
przemysłowego, ale ponadto rozumie, że z pija­
nego człowieka nie odnosi się korzyści, lecz 
straty. P ijm y  osobnik nietylko nie płaci należy­
cie rachunku, ale jeszcze odwraca uwagę szyn- 
karza od całości interesu, co już musi być po­
łączone ze stratą.

Ludzie zazwyczaj upijają się w trzeciorzędnych 
kawiarniach i szynkach pokątnych, którym alko­
holu dostarczają tajne gorzelnie, fabrykanci wó­

dek, hurtownicy i ich agenci Tajna szynkownia 
może wypłacie za alkohol każdą cenę, gdyż 
funkcyonuje bez kontroli władz, nie opłaca po ­
datków i t. p., koncesyonowani zaś szynkarze, 
przy ponoszonych przez siebie ciężarach podo­
bnie wygórowanych cen opłacać nie są w stanie. 
To też tajne szynkarstwo popierane jest silnie 
przez oddział spirytusu, czyli byłą austr. centralę 
i komisyę spirytusową, złożoną z fabrykantów. 
Instytucye powyższe udzielają fabrykantom w ó­
dek, którzy podczas wojny „dorobili* się milio­
nów, takim pp. Scnwanenleldom i Peribergom 
po 60 do 70 hektolitrów spirytusu, szynkarzom 
zaś udzielano, jak z łaski po 25 litrów. Kto tu 
zatem może zajmować się rozpijaniem ludzi?  
Szynkarze ? 1

Reskryptem mSń. skarbu zabroniono obecnie 
wyrobu wódek na rosolisach, przez dociawanie 
cukru. Wobec tego zachodzi pytanie: dlaczego 
faDryKanci wóciek otrzymują tak wielki przydział 
spirytusu, Przecież jeżeli nie wolno dodawać 
cukiu, to mogą oni tylko ze spirytusu wyrabiać 
wódki lub rum. A wszak, na zasadzie koncesyi 
szynkarskiej, każdy szynkarz ma do tego sam 
prawo. Dlaczego więc całą prawie produkcyę spi­
rytusu oddawać w ręce wojennych milionerów— 
z krzywdą oczywiście szynkaizy? Czyżby poto, 
aby utrzymać nadal pasek spirytusowy, żeby poza 
paskiem nikt spirytusu nie mógł otrzymać ?

Jedynem wyjściem z obecnego położenia, szko­
dliwego dla państwa i ludności j e s t :

1) zniesienie Oddziału czyli b. austr Centiali 
spirytusowej we Lwrcwie i Krakowie oraz zn ie ­
sienie komisyi spirytusowej, w której zasiadają 
fabrykanci wódek i utworzenia w to miejsce in- 
styturyi rozdzielczej, złożonej* z szynkarzy, wy 
delegowanych przez Związek gosp szynkarski 
tudzież urzędników państwowych i

2) Udzielenie Związkowi gosp.-szynk. pozwo 
lema na minori trunków z zagranicy, z wyklu 
czen.em od tego upoważnienia fabrykantów wó­
dek i hurtowników.

Tego domagają się członkowie Związku gosp.- 
szynkarskiego dla własnego dobra, dla dobra lu­
dności, godzącego się tutaj całkowicie z inteie 
sem państwa i jego skarbu.

W spraw a uchwały komisyi 
spirytusowej

A,jel do rządu centralnego i posłow sejmowych.
F;aibi ykanci wóciek, zasiadający  w t. z w .ko­

m isyi sp iry tusow ej, dowiedizieli się, 'że Zw iązek 
gospodnio-szynkarsk i postanow ił otw orzyć w 
G a lic ji w ielką fabrykę w ódek, aby nuz nu za­
wsze uwolnić szynkarzy  od rów nającej się ja rz ­
m u, krzyw dzącej zależności od fabrykiaintówt 
wódek, p rzeprow adzili sobie w kom isyi sp iry ­
tusow ej uchw ało, ażeby każdemu, kto otworzy 
labrykę wódek po 1 listopada 1918 r. ula przy­
dzielić wcale spirytusu  

U chw ała ta jest jask raw ą krzyw dą spoleczeń-
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stw a i krzyczącą, niesprawiedliw ością dla. szyn- 
ka/rzy, a  ponad to łam iącym  przepisy ustawy  
przemysłowej gwałtem , przeciw któi erou Zwią­
zek goopouni 3-szynkaii'ski jak najenergiczniej 
p,1*0 testu je, w zyw ając w tynt wypadku koniecz­
nej interw encji rządu oraz posłów sejmowych, 
Którzy nie powinni dopuścić do oannowiadztwa 
klik|i aferzystów tam, gdzie w grę wchodzą in­
teresy przemysłu, Ludności, a także i państwa

Otwod zenie nowej fabryka wóidelc byłoby d a­
ni odziejstw em  dla robotników , gdyż liczni bez­
robotni o trzym aliby  w  niej zajęcie. T em u k lik a  
aferz jrstów  sp iry tusow ych  w sposób całkow icie 
«am owłaanv i  n ielegalny przeciw staw ia się 
siwoją uchw alą . Is tn ien ie  nowej fabryki pomno 
żyłoby dochody skaibu —  i tem u  r ó r  nież prze­
ciw dzia ła ją  aferzyści z kom isyi sp iry tusow ej, 
ceniąc sam olunnie w łasne k o izyści bardziej, a- 
nilżeli interesj" państw a.

P onad to  ustaw a przem ysłowa nie zabrania o- 
twieram a nowych fanryk, jaikiemżą1 praw em  o- 
sm ie la ją  się fab ry k an c i z kom isyi sp iry tusow ej, 
bez w iedzy i woli rz ąd u , w prow adzać sprzeczne 
z ustaw ą ograniczenia na władną rękę?

Rząd i p osło w ie  udu ni wiglądnąć w tę spraw ę. 
Czekam y!

Monopole.
Ud dłuższego już czasu odbywają się w W ar­

szawie konferencye w sprawie uruchomienia prze­
mysłu polskiego,’ Konferencye le organizuje Tow. 
przemysłowców polskich. Ostatnie posiedzenie po­
święcone było monopolom W ynik tej Konteren- 
eyi nasuwa następujące refleksye.

Przemysł nie jest wyłącznie areną popisów par­
tyjnych, przemysł nie jest wyłącznie sprawą klas. 
Jest on dźwignią narodu, jego kultury i bytu, jak 
powietrze, jak woda i promienie słońca.

Znow dowiedzieliśmy się wielu rzeczy cieka­
wych i smutnych. P. Choromanski zreferował 
nam sprawę monopolu tytoniowego. I dziś wi­
dzimy, że przemysł je s t w Polsce nietylko narzę­
dziem partyi, mandatów poselskich, paska i spe- 
kulacyi, ale i karyer urzędniczych

Oto fakty.
Po wyjściu Niemców został nam urząd rozdziel­

czy wyrobów tytoniowych. Objął go p. Seligier, 
b. kierownik dyrekcyi monopolu tytoniowegu w 
Krakowie. I zamiast zadowolić się skromnym, lecz 
racyonalnym procederem opodatkowywania pa­
czek z papierosami, on ten urząd przechrzci! wnel 
ua Dyrekcyę Monopolu Tytoniowego. W chaosie 
pierwszych tygodni naszych rządów nikt na to 
nie zwrócił zbytniej uwag, (papierosy jeszcze by­
ły), p. Seligier funkcyonował jako dyrektor „mo­
nopolu".

Ale przyszły czasy spokojniejsze, zaczęto się 
pytać tu  : ówdzie, jaki to dekret ustanowił ten 
monopol? Wówczas p. Seligier pojął sytuacyę i 
rozpoczął akcyę utrwalenia się na stanowisku. A 
ua to trzeba było utrwalić wogole istnienie mo­
nopolu.

Różna była gospodarka p. Seligiera ua tej po 
sadzie — rekwirował towary przedstawiane lojal 
nie do opodatkowania, nie pozwalał na sprowa­
dzanie surowców, doprowadzał fam-yki do zam­
knięcia — to są fakty, poparte nazwiskami i da­
lami w przedłożonem sprawozdaniu mec. Choro- 
mańskiego.

Z tych faktów7 wynikałoby, że p Seligier świa 
domie i celowo uniemożliwiał produkcyę pryw at­
ną i sprowadzenie papierosów7, by krajowi do­
wieść, że bez monopolu się nie obejdzie.

Oczywiście skutek jest inny, obchodzimy się 
bez papierosów, mamy szalony pasea, skarb nie 
ina dochodów — zobaczymy tylko, czy p. Seli­
gier zwycięży ze swoją ideą monopolu.

Dziś jednak na to się zanosi Wprawdzie w mi­
nisterstwie skarbu odbyły się przed dwoma mie- 
siącaim konferencye, na luorych wysłuchano opi­
nii fachowców i uznano, że monopol byłby non­
sensem, że w7ystarczy akcyza, że ona jedynie za­
pewni skarbowi dochód, a uchroni go od aw an­
tur, skandalów i bankructw ; w7prawazie polecono 
p. Seligierowi opracowanie ustaw7y o akcyzie, ale 
on wrolał sprawę odwlec i skłonić posła Kędziora 
do wystąpienia w komisyi se mowej z projektem 
monopolu tytoniowego.

Komisya ministeryalna była tein, zaaje się, za­
skoczona — pp. Dzierzgowski, Czapla, Nowi­
cki — może i p. Byrka i minister. Komisya sej­
mowa rzecz uchwaliła raz, dwa — plenum Sejmu 
komisyę pochwaliło, bo ktoż tam w co wnika'5

1 tryum fuje p. Seligier. Monopol istnieje — pra­
wda, bez papierosów i bez fabryk, które stoją 
wskutek polityki surowcowej p. Seligiera. Ale on 
jest dobrej myśli — będzie budować fabryki no­
we, zakupi fabryki stare, uważając, ze skarb ma 
za duzo pieniędzy, a kraj nasz nie ma nic pil­
niejszego do roboty nad pakowanie się w spcku- 
lacye tytoniowe. Udały się rządowi „monopole11 
solne, wodczane. węglowe, cuki zane — powodze­
nie zachęca

Oto koucepcye p. Seligiera. Nie chce on akcy­
zy, bo ona przynosi państw u 55 proc. zysku od 
sprzedaży wyrobów tytoniowych. On żąda mono­
polu. gdyż obliczył, że dochód państwa wyniesie 
aż 60 proc.! I tylko o jednem „zapom niał11 p. Se- 
1'gier — prawodawca i słynny monopolista pol­
ski — że fabrykacya, prowadzona przez urzędni­
ków, może pochłonąć dwa razy więcej, niż ten 
przewidywany z y sk !

Skarb, łaszcząc się na 5 proc. różnicy, może 
dopłacać do tego interesu milion marek rocznie, 
zwiększając jednocześnie bagno spekulacyi urzę­
dniczej, której kraj ma już po uszy.

Oto jak się przedstawia sprawa w oświetleniu 
przemysłowców — cóż na to poseł Kędzior i jego 
koledzy ?

Obowiązkiem każdego obywatela
est nabywać

5% Polską Pożyczkę Państwową!
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Przyszłe traktaty handlowe.
Rząd polski, przystępując do zawarcia między­

narodowych traktatów  handlowych i zakreślenia 
ogólnego kierunku polityki ekonomicznej, staje 
przed bardzo doniosłem, a zarazem trudnem za­
daniem.

Doniosłą jest ta sprawa dlatego, że od należy­
tego zorganizowania eksportu zależy przyszły do­
brobyt państwa i jego należyty rozwój przeiny- 
słowo-ekonomiczny. Ponieważ państwo nasze bę­
dzie zmuszone do importowania ogromnej ilości 
surowców, jakoteż i gotowych fabrykatów lub pół­
fabrykatów, przeto jest niezbędnem, aby te pro­
dukty naszej ziemi, które się w pewnym nadm ia­
rze znajdują, zostały pod najkorzystniejszymi wa­
runkami. na zdrowych podstawach, eksportowane.

Jeśli tego nie osiągniemy, to nasz bilans prze­
mysłowy musiałby być stale pasywnym, Zaś z bi­
lansem stale pasywnym istnieć nie można.

Dobrze zorganizowany eksport naturalnych bo­
gactw przyczyni się najbardziej do podniesienia 
nąszej waluty., kwestyi obecnie największej wagi. 
Jednym z najważniejszych eksportowych produ­
któw naszego państwa będzie drzewo wszelkich 
gatunków i forrn. Eksport drzewa będzie musiał 
zrównoważyć wielką ilość pozyćyi importowych, 
pasywum bilansu przedstawiających. Dlatego też 
na te pozycye traktatów  należy zwrócić jak naj­
baczniejszą uwagę.

Przyjmując obszar wszystkich lasów państwa 
polskiego około 6 milionów hektarów, możemy 
śmiało przyjąć, żc bez naruszenia subslancyi 
drzewnej będziemy mogli w całej Polsce wyiobić 
rocznie około 2 m. sześć, z hektaru, a zatern o- 
kolo 12 milionów metrów luibicznyćh ogółem. 
Ponieważ zapotrzebowanie w kraju będzie w yno­
siło około 6 milionow metrów kub., t. j. blisko 
0 ‘33 fii. k. na człowieka i rok, będziemy mogli 
przeznaczyć do eksportu około 6 milionów m. 
szesc., która to ilość surowca wyda w przybliże­
niu 57 proc., czyli około 3 i pół miliona, przeto 
tego materyału o przeciętnei wartości 250 K za 
1 m. sześć., czyli razem około 875 milionow ko­
ron.

Zaznaczyć należy, że eksport drzewny możliwy 
jest tylko w stanie gotowych fabiykatów  lub pół­
fabrykatów, ponieważ w tym tyiko wypadku naj­
większe zyski mogą być zapewnione państwu.

Z tych wszystkich powodów należy przemysł 
drzewny wziąć pod najtroskliwszą opiekę pań­
stwową, wystrzegając się wszelkich pokus upań­
stwowienia lasów, albowiem w lym wypadku eks­
port drzewa zniżyłby się do minimum.

Przemysł i handel drzewem nie znoszą abso­
lutnie biurokratycznego system u prowadzenia, a 
naodwról całkowicie rozwijają się przy indywi- 
dualnem kierownictwie.

Reasumując nasze wywody, dochodzimy do na­
stępujących dyrektyw :

1. Stosunek ceł eksportowych na materyał cio­
sany i tarty  dalej nieobrobiony do ceł na suro­
wiec okrągły, nieobrobiony, ma być nie gorszy 
jak 1: 0 57

2. Należy popici ae i protegowali eksport dize- 
wa do państw koalicyjnych i nie przeszkadzać eks­
portowi tegoż do Niemiec.

3. Eksport do państw, powstałych na gruncie 
Austro-Węgier, uzależnić od rekompensat.

4. Dążyć do osiągnięcia jak największych cen 
za drzewa eksportowane.

5. Od 'inportu drzewa z pańslw  ościennych do 
Polski, a w szczególności z Rosyi, należy się o- 
chronić cłem importowem.

6. Należy wszelkiej myśli b upaństwowieniu la­
sów w Polsce zaniechać, jako szkodliwej dla o- 
golnego bogactwa luaju.

7. Dla zbadania warunków zbytu w państwach 
koaljcyi należy wysłać w najkrótszym  czasie ko- 
misyę, złożoną z ludzi zawodowych, handlowo i 
fachowo wykształconych.

8. Ewentualne niedomaganie cłowe wyrównać 
odpowiedniemi kolejowemi taryfami eksporto­
wemu

9. Taryfy kolejowe.
Przy oznaczenia ceł należy uwzględnić podwyż­

szenie wartości wszystkich produktów  i podwyż­
szyć cla przedwojenne w stosunku do powiększo­
nej wartości artykułów.

O wwóz cukru bez cła.
Do najciekawszy cli zagadnień chwili bieżącej 

bezprzcczuie zaliczyć należy poprawienie stanu o- 
bec.nego przemysłu cukrowniczego na obszarach 
ziem Rzeczypospolitej Polskiej Kwesiya tem bai- 
dziej aktualna, ze bez dostatecznego zaopatrzenia 
rynku krajowego w ten artykuł pierwszej potrze­
by, za jaki uważać należy cukier, nie może być 
mowy o racyonalnem uzdrowieniu stosunków go­
spodarczych w całym szeregu gałęzi przemysłu, 
dalej w handlu, i o doprowadzeniu następnie sta­
nu spożycia do pewnej zadawalającej wysokości, 
kturaby świadczyła o zadośćuczynieniu wymogom 
kulturalnego życia ogółu społeczeństwa.

Jak wiadomo, cukru na rynku niema w dosta 
lecznei ilości, tyle, ażeby można było nazwać stan 
obecny produkcyi przemysłu cukrowniczego po­
myślnym.

Przyczyny niepomyślnego ukształtowania się 
warunków gospodarczych dla cukrownictwa szukać 
należy w klęskacn, które sprowadziła długotrwała 
wojna, skutkiem czego znaczna część cukrowni 
Królesta Polskiego niezdolna jest w chwili obecnej 
do przemysłowego istnienia, leży w gruzach lub 
jest zdemontowana, albo uszkodzona przez wojsko 
okupacyjne do lego stopnia, że rychłego ożywie­
nia omawianych warsztatów pracy w najbliższej 
przyszłości oczekiwać nie należy.

Ocalałe cukrownie mają do zwalczenia szereg 
technicznych trudności z powodu złego stosunko­
wo gatunku buraków (resp. małej zawartości) Po­
nieważ cukiownie, przerabiają surowiec krajowy, 
uzależniły się one od stanu rolnictwa i tych kon- 
junktur, które są związane z chwilą obecną. Po­
nieważ znów rolnictwo z powodu wojny znacznie 
upadło, przeto buraki, któremi się posiłkują cu­
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krownie, są znacznie gorsze od tych. które prze­
rabiano przed wojną.

Niezależnie od powyższych przyczyn ogólnych 
niepomyślnego rozwoju cukrownictwa w wymie­
nionych dzielnicach b. zaborów, należy brać pod 
uwagę jeszcze specyficzne przyczyny, spowodo­
wane przez warunki lokalne. Oto w b. zaborze 
pruskim dawał i daje się odczuć brak robotnika, 
jako wynik ogolny niedomagali wojennych nie­
mieckiego rolnictwa w okresie 1914/^.1918; dalej 
w W. Ks. Poznańskiem odczuwano brak sztucz­
nych nawozów, bez których obejść się nie może 
racyonalna uprawa buraków ; nareszeje polityka 
rządu niemieckiego stale wpływała ujemnie na 
wielkość obszaru buraczanego, ta bowiem polity­
ka zniecnęcała plantatorów do zajmowania pod 
uprawę surowizny buraczanej większych przestrze­
ni z powodu wyznaczania nizkich cen maksymal­
nych na buraki cukrowe i t. p.

Jeżeli dodamy jeszcze szereg przyczyn o cha­
rakterze ogólno gospodarczym, politycznym i so- 
cyalnym, otrzymamy szereg konkretnych danych, 
malujących w ciemnych barwach stan krajowego 
cukrownictwa.

Górny Śląsk i katastrofa 
opałowa w Polsce*

Jed n y m  z lia jg iuźn ie jszych  objalwó\v,*iza'gra- 
ża.iłjcyiri ca łem u naausemu bytow i gos-podaircze­
m u, je s t d a ją c y  się coraz bardziej odczuw ać b rak  
węgłat 'S p ra w a  opałowa- w ym aga sanacyi, gdyż 
sk u tk i obecnego k ryzysu  węglowego m ogą byc 
/g u b n e  d la  całego nasizieigo nytu.

M ylnem  je s t roizpowszecliiiiioiic zdainc, iz b rak  
w ęgla wy-wolainy je s t wadliwą, o-rg-aniziaicyą sa ­
mej tech n ik i rozdzia łu  węgla. O ile m ów ić m o­
żna, że v zim ie 1918 n a  1919 głód w ęglow y hyl 
w yw ołany  b rak iem  sp raw ności kolei, k tó re  n,ie 
by ły  w s tan ie  wywieźć w ów czas callego w ypro­
dukow anego w ęgla, o tyle te raz  p rzy  lepszej 
miganiizacyi środków  tran sp o rto w y ch  n iedobór 
w ęg la  w yw ołany  jest li ty lko  b rak iem  sam ego 
m ateryałii

'ren, głód AYęglowy je s t zresz tą  zjaw iskiem , 
da jącem  się zaobserw ow ać wr calcj E uropie. Na- 
w et w A nglii p rzew idyw any  je s t spadek  w ęgla 
o 25 proc. P rzed w ojną zapotrzebow anie K róle­
stw a  Komgresow-ego, G alicyi o raz Poznańskiego 
wrynoszące z gó rą  15,000.000 tonn w ęg la  i koksu, 
jiokrywa.ne było przez proidukcyę Z agłęb ia  Dą- 
iiroAvskiego ii K rakow skiego  oraz przez im p o rt 
w ęg la  z poza ich gran ic . Im port węglai i koksu  
do w ym ienionych  powyżej dzieln ic z poza ich 
g ian ic , w j niósł w  ro k u  1913 około 7,000.000 tonu 
głów nie z Górnego Ś ląska.

Obecnie im port ten  odpada zupełnie, a  na to ­
m ia s t dochodzi zapotrzebow anie K resów  W scho­
dn ich  W sk u tek  u s ta n ia  dowo®u Węigla ś lą sk ie ­
go p o w sta ła  lu k a , k tó ra  m u si być zapełn iona 
K rajow ą p ro d u k ey a , a  tym czasem  p ro d u k ey a  
Z agłębia D ąbrow skiego i K rakow skiego piety!

ko że się nie powiększyła!, lecz spadla naw et 
bardzo znacznie, ai to wiskatek w prow adzenia 
8-godzinmeigo d n ia  roboczego, zm niejszeniia wy 
dajności ro b o tn ik a  o b lisko  50 procent, ciągłych 
strajków^ i złego s ta n u  środków  technicznych 
p rodukcyi. Spadek p rodukcy i w ynosi do 40 pro­
cent, a  zdolność wysyłkowa/ uległa jeszcze yyjię- 
kszej obniżce.

Obecnie zapoti zebow anie ziem  Polski 'wy.ntoai:
a) b. K ró lestw a Kongresowego na  podstaw ie 

zapotrzebow ań Państw ow ego U rzędu W ęglow e­
go w  W arszaw ie na lipiec 490.000 tonn';

b) M ałopolski i zależnej pod w zględem  zalo- 
patryw-anąa w  węgiel od naszych w ładz części 
-Śląska, C ieszyńskiego pod ług  danych  In sp ek to ­
ra tu  W ęglow ego W K rakow ie n a  lip iec 420.00 
tonn;

c) Poznańsk iego  podług  zapotrzebow ań U rzę­
du WęgłoAvego av P o zn an iu  n a  lip iec 170.000 
tomn — czyli razem  1,080.000 tonn

Ilość-Avęgla, k tó rą  m am y  obecnie do dyspozy- 
cyi, pokryć m o ż e  t y lk o  n ieznaczną część, AA*ymie- 
niionego p o w y ż e j ziapotrzeooAViani'a. Tak są 
tua'cya się p rz e d s ta A A ia , dysponow ać. możemy 
m iesięcznie ilością -nie wdększą, jak  445.000 tonu. 
S u m a  ta, sk ład a  się z n a s tęp u jący ch  pozycyi.

1) Zdolność, AA^ysyłkoAA a  Z agłębia D ąbrow sko 
go m iesięcznie 288.000 tonn.

2) ZAoluiyść AvysĄ'łkoAA“a  Zagłębia Krakow-skio- 
go m iesięcznie 89.000 tonn.

31 Z Zagłębia, K alw iń sk ieg o  dosta jem y  około
08.000 to n n  — razem  ja k  yy'spomniano powyżej
445.000 tonn, czyli około 44 p rocen t naszych za ­
potrzebow ań oW bcc tego zalś, że zapotrzebow a­
n ie kolei i W ojska musizą być pokiw te aa' pierw 
szym rzędzie av całości, d la  pozostałych odbior 
c-óaa’ pozostuje ty lk o  bardzo n ieznaczny  odsetek  
ich zapotrzebow ań,

W  m ia r ę  u r u c h o m i e n i a  p r z e m y s ł u  i  p o s tę p ó w  

n a s z y c h  w o j s k  n a  A v s c h o d iz ie  sp ra w a  A A -ęg low a  

s t a j e  s ię  c o r a z  b a r d z i e j  p a la c ą .  NTa  m ie s i ą c  s ie i  

t‘ ° ń  p r z y p u s z c z a l n e  z a n - o t r z e b o w  a-n ie  p r z e m y ­

s ł u  b . K o n g re s Ó A A d c i y y y m ic s ie  1 9 0 ,0 0 0  t o n n ,  avo- 
b e c  4 0 .0 0 0  t o n n  aa’ s t y c z n iu ,  z a p o t r z e b o w t a n ie  k o ­

l e i  z w ię k s z y  s ię .  gdATż d o c h o d z i  S ta n is lu .A A o w  .-k i. 

D \ rr e k c y a ,  a  p o z a t e m  d l a  r a c w o n a ln e j  g o s p o d  t r -  

k|t k o lp io A w e j  n io z b ę d n e m  s t a j e  s io  u t w o r z e n i e  

n a  k o l e j a c h  A \ ię k s z y c ,h  z a tp a s ó w  y A e g la .  W o b e c  

z b l i ż a n i a  s ię  z im Ą ’ , z a c h o d z i  r ó w n i e ż  k o u i t c z -  

n o ś ć  p o m Ą A Ś le n ia  o  o p a le  d o m o y y ry m .

NTie może. hyć m m vy o tern, żeby produkeya 
znajdu jących  się obecnie yyr naszym  roizporzą 
dzeniu  Zagłębi W Tg loA vych , t j .  Z agłęb ia D ąbrow ­
skiego i K rakow skiego  sp rostać  m ogła  za.pntrze 
boAYaniom. P ro d u k ey a  t y c h  kopalń  av naijleit 
szy-m D&aic (przy zastosoyyaniu yy^szystkich śroff 
kńw  tecbmiezych') poyviekszoną b y ć  może aa- s to ­
sunku  do całości bardzo  nieznacznie .

Jodynom  yyyjściom z tej groźnej sv tuacy i m o­
że być, tydko n a ty c lim ia s to w r p rz jw ó z  yyęgla 
z uoza g ran ic  zjednoczonych obecnie dzielnic 
polskich, tj. z Górnego ś lą s k a  i Zagłębia Knr- 
yydńskiego. Z arząd nad  Górnj tn Ś ląskiem  ohją<- 
m a podobno Koinis>ra  \m e tw k ań sk ? . poyyinna
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więc okazać się m ożność o trzy m an ia  iwęgla 
s tam tąd . Jak  się dow iadujem y, odpowiiednie 
k rok i w tym  k ie ru n k u  zostały  już przez Rząd 
n asz  prze u się. wzięte.

Przeciw trudnościom dowozu.
P ism a donoszą:
Kota przem ysłow e i handlow e M ałopolski or­

g an izu ją  zjazd poświięcony trudnościom  pizywot- 
zowym. In-icyatorzy zjazdu  tw ierdzą, że u rząd  
przyw ozu i wywozu Min. Haindlu i F rzem . n ie  
stoi n a  w ysokości zadan ia , zw łaszcza w -stosun­
ku do M ałopolski. W k ra ju  ty m  je s t w ielki b rak  
o bu w ia, bielizny, ubrań . T ow ary  te  sp ro w a­
dzane były daw niei z A usiry i i Czech Obecnie 
g ran ica  czeska jest zam knięta . M ałopolska nie 
molże tych tow arów  nabyw ać w  Kongresówce, 
ze w zględu n a  wjielkg -lóżnicę w a lu ty . Na zj:alzd 
zaproszeni będą posłowie i p rzedstaw iciele  Min. 
H andlu  i P rzem ysłu . G ospodarka tego  M ini­
s te rs tw a  poddana będzie surow ej krytyce. P rze­
m ysłow cy m ałopolscy dom agają, się reorgam  
zacy.i u rzęd u  przyw ozu i wywozu.

Co Niemcy wywieźli z Łodzi?
W edm g urzędow ych obliczeń w ładz polskich 

w yw ieźli Niemcy z Łodzi w czasie okupącyi w 
k ilog ram ach  n astęp u jące  lilości towarów . sa ­
m ych tk an in  — 14,995.(552 klg’., surow ców  w ełny 
3,549.112 klg., baw ełny  12,608.666 klg., szrnalt 
1,410.653 klg., skóry  107.637 klg., ohem ikalii 
195.612 klg., olejów m inera lnych  8,939710 klg.

Powyższy w y ra z  nie obejm uje w ywiezionych 
l ' i w  N iem ców pó łfab rykatów  i m aszyn. W a r­
tość tych tow arów  w y n o s i  rmil iiardv. Łódzkie ko 
la  przem ysłow e p rzedstaw iły  M in iste rstw u  Hain- 
dlii i P rzem yślu  d o k ład n y  -wykaz tow arów  z ra ­
bow anych przez N iem ców oraz n o m in a ln ą  w a r­
tość. <8-prawla ta  ma-hiena -specyalnej ak tua lnośc i 
w  zw iązku z zapowiedziislm-m m  tra k ta c ie  poko­
jow ym  przym usow em  w ypłaceniem  przez N iem ­
cy Polsce odszkodow ania za zniszczony prze­
mysł.

KRONIKA GOSPODARCZA.
HANDEL ZAGRANICZNY. Kiząd po lsk i żaJ- 

w arł um ow ę z Jugosław ią  o dostaw ę garb n ik a  
za n aftę  galicy jską S tosunk i h an d lo w e Folski

W iocham i io zw ija [ą  się bardzo pom yślnie. 
F ittoa . Episzczyński i B u rtan  zakupiła u  rząd u  
w łoskiego za 50 m il. kor. sk ó r -i towaróay te k s ­
tylnych. Szef tej firm y  p. B u rtan  baw i yv Rzy­
m ie aby  sfinansow ać 'dalsze tranztakcye. Inne 
um ow y a W łocham i -są w  toku,

KONAJĄCE PASKARSTWO. Z kół hand lo­
w ych dochodzą dalsze  w iadom ości o koirają- 
eem pasioa!rstw4e Przeaew iszystkiem  n ik t  już 

obe.cnie n ie  k upu je  n ic  ma zapas, k u p cy  zaś wma- 
ca ją  do clawmej norm y, zad aw a la jąc  się m n ie j­
szymi zyskiem , byle pow iększyć obroty. — P o ­
szczególnych aii.ykułów  igitmy ceny sp ad ły  z 
12 n a  3 m ark i. W ielką seuzacyę w yw ołało n a ­
dejście tran sp o rtu  tow-a-rów w ełn ianych  Kupcy 
bowiem  tw ierdzili, że tegto inateryalłu n ik t  m e 
przyw iezie z zagranicy. Szew iot z Fnancyi jest 
tań szy  o połowy Podobnież s tan ia ły  bardzo  n i­
ci: za m ia s t przeszło 400 m arek  m  tuzin , żąd a ją  
już ty lko  180 m arek . „G ros" (12 tuzinów ) grze­
bieni, -który k'osztoAvał już 700 m arek , spad ł do 
280 m arek .

Z chem ikalii: k ito  kw asu  bornejgo, zam iast 50 
m arek  kosz tu je  20 m arek, oleju rycynow ego za ­
m ia s t 140 m arek  — 50 m arek  P udełko  pigułek 
zam iast 20 m arek  zaledw o 5 m arek , k ilo  a sp i­
ry n y  za,m iast 90 m arek  — 32 m arek , salicylolu  
zam iast 120 m arek  — 33 m arek  Kilo sacharyny 
zam iast 2200 m arek  — 1700 m arek .

Z p rod u k tó w  spożywczych s tap ia ły  z iem n iak i 
z pow odu deszczÓAv.

Z ko lon ia lnych  fu n t p iep rzu  kosztu  ju ż  18 m a ­
rek zam iast 200 m arek . F u n t czekolady tańsze­
go g a tu n k u  kosztuje 40 m arek . KAvas cytrynow y 
spadł z 1500 n a  675 n rarekyhn iydaly  słodkie z 
3000 m arek  na 500 m arek , a gorzkie Pa 430 m a­
rek  S ta n ia ła  żelatA-na'.

WOLNY HANDEL, CZY PRZYMUS Zjazd 
międzyd;zielnłooAV\- av sprawne system u aprnAAi- 
zacyjuego po najb liższych  zbiorach obradoA\ał 
ro d  przew odnictw em  m im s tra  aprowdzacyi p. 
-Mimkiewdcza. W  n a rad ac h  u czesi n/i czyi Avicomi- 
n is te r  sp raw  w e wnęt-rzny-ch ja. Bek.

Po w ygłoszeniu  AA-niosków referen tó w  kom i- 
syu: za wiolnym hand lem , za utrzymiainiem k.on- 
tym gensu  i za Avpro\A adzeniem  sekAwestru w sz y ­
stk ich  ziem iopłodów , p rzewod nic z ą cy  (izarządz i 1 
g losow an ie  w^eaług in sty tucy i, r e p r e z e n to w a ­
nych  na zjezdzie. W szelkie p ro jek ty  co do AA-p.ro- 

AAadzenia w olnego h an d lu  upadły , jiako nieAA-y- 
konalne i niebezpieczne e k sp e r y m e n ty  dobie 
obecnej. P ozatem  głosy nodzi cliły  się międizy 
ZAAro le n n ik a m i sekwos-tiu, czyli u p a ń stw o w ie n ia  
zi,emionłodÓAv i kontyngenitu. W  m yśl w yjaśnień 
m in is tra  MmkiieAvicza w yn ik  n a rad  zakom uni- 
koAranA'1 będ.zie władzom  rządoAA-ym i S ejm o w i.

UMOWA KOMPENSACYJNA MIEDZY POL 
SRA A NIEM. AUSTRYA. Jak  doniosły dz ienn i­
ki, ratyfikoAArał rząd  wairszaiwfeki umoAvę kom  
penzacyjną m iędzy -Polską a  niem . A ustryą , do­
tycząca w zajem nej Avym'iia!ny tow arów . Um owa 
ta  zbudow aną je s t n a  zasadzie. wolmsigcj hain 
d lu  aV mm'a'ch kaiżdego z p ań stw  k o n tra k tu ją ­
cych D la majAWa/żniejszych towfatróiw u sta lono  
k on tyngen t bądź w  k w o tach  pieniężnych, bądź

C z ł o n k o w i e  ^ s* 3 **3®*®®*®®w?w B w m y w i c .  w ł a s n y m  o r g a n i e *
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też w' ilościach. Nicm. Austaya 7.w.wala na, wy­
woź gotów ej odziuzy, wyrobów nitow ych, try ­
kotow ych papieru , żelaznych k as  pienieżnycn, 
lokom otyw , .artykułów  elek tro-techniczny  cli, ko- 
dżtojskich, chtemi-oznych i skórnych  w w artości 
okoIo k i 0 m ilionów  koron. W szystk ie  te tówalry 
m ogą być n aby te  W niem . A ustry i w w olnym  
bandu . P raw o nanyw a,nia p rzysługu je  jednak  
ty lno upełnom ocnionym  przez sekcyę handlow y 
m in h an d lu  i p -zem ysłu  iwi W arszaw ie osooom. 
P o lsk a  mia dostarczyć m cm . A u stry i m iesięcz­
nie 50.000 ton węgla, o leju  ziem nego, (500 ton 
nafty , 800 ton benzyny, 4U00 o leju  gaz., świec 
para'linow ych i sm arów ), n astęp n ie  środków  ży­
wności, sk ó r su row ych , b lachy  cynkow ej, w ęgla 
drzew nego itp. Dla k on tro li w zajem nego wypeł 
njtalnia paty  j ę ty c h  na, się zobow iązań, m a  au str. 
B iuro  dla obrotu  tow arow ego utw orzyć filię w 
W arszaw ie, rząd  zaś polski podobną in sty tucyę 
k u p ieck ą  w W iedniu

POLSKA MISJfA HANDLOWA. W  m yśl u- 
ehiwały w arszaw sk ie j Riady m in is tró w  z d n ia  7 
czerw ca br. w najbliższym  czasie przybędzie ao 
W iedn ia  po lska m isya han u  Iow a, wyposażona 
w d a lek a  idące pełnom ocnie tw a do zaw arc ia  
konta ak tów  kupnia i  w ym iany n iek tó rych  tow a ­
rów  z w yjątk iem  a rty k u łó w  zbytkow nych. Te­
renem  działa lności tej kom isyi będzie A u stry a , 
Czechy i Jugosławiiai. N a czele m isyi s tać  będzie 
p rzedstaw icie l m in is te rs tw a  h an d lu  i przem y­
słu  ra d c a  m in is te ry a ln y  H enryk  Ićrupski, w 
sk ład  zaś jej w ejdą delegaci m in is te rs tw a  spraw  
zagran icznych , wmjska, sk arb u  i aprow izacyi. 
Misya. wykluczyć zbyteczne pośrednic tw o przy 
zakupy wa.niu tow arów , co przyczyniało się nie ■ 
jtd n o k ro tu ie  do podb ijan ia  cen.

ROZPORZĄDZENIE. W yszło następu jąco  
rozporządzenie.

4rt, 1 Ruch w szelkich tow arów  wr obrocie 
lnfiutlowyni pom iędzy b. K rólestw em  K ongre­
sowym, Galicyrą, Ś ląsk iem  C ieszyńskim  i Ks. 
P oznańskim  w olny jest od pozwoleń P ań s tw o ­
wej K om isyi Przyw ozu i Wywozu.

A rt. II O bow iązujące obecfiite przepisy  w 
spraw ie  ograniczeń ru c h u  tow arow ego we- 
w ew nąirz  k ra ju  pozostają  nadal w mocy.

Art. HI. R ozporządzenie n in iejsze w chodzi w 
»yc*e z dniem  jego ogłoszenia, W ,,M onitorze 
Polskim ".

Miinistei P rzem ysłu  i H and lu : Hącia.
Minister Aprowizacyi: Antoni Minkiewicz.
M inister S karbu : K arp ińsk i.
Męnistea’ Rolnictw a i Dóbr P aństw ow ych: 

Janicki.
Pirziewodiniczący Państw ow ej Komisyi P rzy ­

wozu i W yw ozu. W ł, Raw icz-szczerbo.
W arszaw a, d n ia  22 m a ja  1919 r.
POLSKA, JAKO RYNEK ZBYTU DLA FRAN- 

CYI. Z powodu p rzy jazdu  do P aryża polskiej 
delegacyi ekonom icznej — organ  zw iązku p. n. 
„U.aion n a tio n ale  pour l‘exporta tion  des pro- 
d u itts  fran ca is  et Timpoi tatdon dies m a.iieres ne- 
cessaires a  l‘in d u s tr ie “ — „La F ran ce  Univer- 
selle“ — eatmieścił a r ty k u ł ,,L‘aveniir de la  F ra n ­
ce en P ’ologne“ , w k tó iym  au .o r, zw raca jąc  u

w a,gę przem ysłow ców  francuskich  na, rynek  pol­
ski, dowodzii, że na szeroki zbyt liczyć może 
przem ysł w yrobów  zbytkowych (meble, porcela­
na,, ob icia  dzieła sz tuk i itp.). — Celem u n ik n ię ­
c ia  w tej dziedzinie obcej k o nkurency i, piizemy 
słowcy francuscy  w inni powołać do życia spe- 
cy a łn ą  oaganizacyę i żądać, alby w yroby ich po­
s iad a ły  przy sprzedaży  ochronne zn ak i francu  
skne. Dalej n a  rynk u  polskim  znajdą, znyt mia,- 
szyiny, generato ry , pasy  tran sm isy jn e , oleje, c h e ­
m ik a lia , b a rw n ik i i wogółe a r ty k u ły  potrzebne 
w  przem yśle, w'reszcie wino, lik iery , w ódki itd. 
N(ie wystaamza, jednak  eksportow ać do Polski 
ty lko tow ary, przedm iotem  wywrozu, bowiem 
wińmy być rów nież K a p ita ły ^ ra n cii.skie, mogące 
zinależć w  Polsce ren tow ne i łat we lokaty. W 
pienwszym  rzędzie trzeba m ieć na uw adze eks- 
pjoaiiacye k ra jow ych  bogactw  n a tu ra ln y ch , n a ­
stęp n ie  robo ty  publiczne (kanaiiizaoye m ia s t). 
A utor p roponu je  u tw orzenie stow arzyszen ia , 
k tó re  w jednakow ym  stopn iu  broniłoby in te re ­
sów polskich we F rancy i, oraz in teresów  fra n ­
cusk ich  w  Polsce. S tow arzyszenie 10 wyszłoby 
iw1 sk ład  w snom niam ego wyżej zw iązku d la  prze­
wozu i wywmizu i m iałoby  n a  celu pobudzenie 
do tworzenia. zw iązków  polsko-francuskich  
przedsiębdoistw  przem ysłow ych, zakładtamie do 
mów' hand low ych  itp., w  k tó ry ch  p arty cy p o w a­
łyby kapkiaiy fran cu sk ie  i  polskie. ZwiązeK za­
rów no kupcow i fran cu sk iem u , jak  i polskiem u 
udzielałbyr m ożliw ie najściślejszych  inform acyi 
handlow ych.

HANDEL Z HMIENNY CZESKO-POLSKI. Ra 
da N arodow ą C ieszyńska zaw arła  z urzędem  
żyw nościow ym  czeskim  w M oraw skiej Ostrawiio 
u k ład  co do zam iennego w ywozu oOOO prosiąt 
ze Ś ląsk a  w- zamia,n za. 10 w agonów cukru  k tó ­
rego tu wielki brak . R egulacya fa k tu r  n astąp i 
w pien iądzach  czeskich po cenach 5 koron  80 
hae irzy  za  1 k ilogram  cukru  i 30 korcpi za 1 kg. 
żywej w ragi prosiąt.

TYTOŃ I PAPIEROSY. Urzędow y Monito.r 
Polski pis/.e: Wobeic częstych przejalwów kry 
tj ki w' p rasie  codziennej pod adresem  dyretkcyi 
m onopolu tytoniow ego, k tórej zarzuca się b rak  
ene ig ii w' tęp ien iu  lichw y tyioiniowej, b iuro  p ra ­
sowe m inist. sk a rb u  k o m u n ik u je , że dyrefkeya 
m onopolu tytoniow ego podjęła, szereg  czynno­
ści, zm ierzających  do położenia, tam y  liclrwie. 
P rzedew szystk iem  idzie o nalsy cenie ry n k u  zby­
tu  w yrobam i tytoniów eunii, poniew aż tylko 
wzm ozenie podaży może sprow adzić ohntiżenle 
cen. W  rym  celu dyrokeya m onopolu  ty ton iow e­
go k u p iła  k ilk ase t m ilionów  papierosów  i k il­
k ad z iesią t tysięcy  k ilogram ów  ty to n iu  k r a ja ­
nego pozą gramiiclalmi k ra ju . ,

T ra n sp o rty  te. opóźnione z pow odu trudności 
przewmzowych, m a ją  nadejść w kióitikim czacie; 
ok rę ty  z dotyczącym  to w arem  sto ją  już w 
G dańsku. Oprócz tego zam ów iono znaczną ilość 
ty to n iu  surow ego w B u łgary i celem  u trzy m a n ia  
w ru c h u  i ządowej rab iy k i wyrobow ty ton io ­
w ych w K rakow ie i u ru ch o m ien ia  tak ie j fab ry ­
ki), założonej przez dyrekcyę wr W arszaw ie.

W  spraw ie zapobiegania, p rzekroczeniom  #Kar
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bowytn udziela. dy rekcya władzom  sikarbowym 
oid|)tOi\vicdiŁiLli w .-kazówek i w spółdziała  z ca­
łą, goaiiw oseią z urzędem  w alk i z lichw ą.

Dyrekcyiat m onopolu tytoniow ego a to li ule 
je s t w ładzą pow ołaną do w y d aw an ia  decyzyi 
skiarbow p-karnych, sp raw y  te bowiem, n a  mocy 
d ek re tu  podlegać m ają  rozwiąż en iu  przer, w ła ­
dze sądowe.

NOWE BANKNOTY 1000-Ma RKGWE. W czo­
ra j pius.zozo.no w  obieg, n a  m ocy  u chw ały  Sejm u 
z d n ia  6 czerw ca br. nowe b ile ty  Polsk ie j K ra­
jowej Kalsy Pożyczkowej w arto ści 1,000 m arek  
polskich.

B ilety noszą daftj 17 m a ja  bi i opatrzone są 
podpisam i członków  ówczesnej dyrekcy i P o l­
skiej K rajow ej K asy pożyczkow ej, pip.: dr. 5r- 
i s ia  A dam a i Józefa. Z arzyckiego, o raz  głó­
w nego sk arb n ik a , p. M ary an a  Karpuisa. Nurne- 
ra ta  b iletów  rozpoczyna się od n u m eru  p ierw ­
szego.

R ysunek now ych b iletów  1000-m arkowych 
IV K. K. P. p rzed s taw ia  n a  stro iiie  p raw ej w 
broarzowy m kolorze podobiznę KościusziKi w  ie- 
wym  rogu, zaś w p raw y m  — orła, um ieszczo­
nego w o śm io k ą tn y ch  m edalionach ; pod śro d  .o- 
u yra tekstem  liczbę „1,000“ w  ziejonlkawem tle.

WYWOŹ JAJ Z POLSKI. Rząd P o lsk i zobo­
w iązał się  dostarczyć S zw ajcary i 28 wagonów  
ja j, będących a r ty k u łe m  kom pensacy jnym  za 
tow ary  szw ajcarsk ie

AMERYKANIE KUPILI AKCT1E BANKU LI­
TEWSKIEGO Stow arzyszenie O dbudow ania 
P ań stw a  L itew skiego w A m eryce k up iło  za 
-,000.000 do larów  akcy i B an k u  litew skiego i  pod 
jęło się lozsprzecuać wiśród L itw inów  jeszcze
5.000 akcy j. W  ten  sposób handlow o -przem ysło­
w y ban k  litew ski, m ając  w alu tę  zagraniczną, 
o trzy m a m ożność rozszerzyć sw ą działa lność 
ma Lit wie.

WIELKIE ZAPASY TOWAROW W EŁNIA­
NYCH W ANGLII. W edług ln ło rm acy i „Econo- 
m ist" ma o sta tm ein  posiedzeniu  „W ooł Conncii 
zwrócono uw agę rz ą d u  angielskiego, ;e tow ary  
w ełniane z kolonii angiielskicli należałoby  obe­
cnie we M iększych p a rty ach  odstąp ić Niem com  
m uz niem . A ustry i, jeżeli kupców  ang ielsk ich  
n ie  chce rząd  naraz ić  ma pow ażne s tra ty . N ależy 
rów nież zw olnić wywóz su io w ca  w ełnianego o- 
raz gotow ych w yrobów  do p ań stw  n eu tra ln y ch .

BRAK TOWARÓW I SUROWCÓW WEŁNIA­
NYCH WE FRANCYI. P rzem yśl północnej Fra.n- 
cyi c ierp i n a  b ra k  surow ców  w ełn ianych , k tó ry  
daje się we znak i fab ry k an to m  tow arów  weł­
nianych . Pow odem  tego je s t niedozw olony przy­
wóz su row ca z A nglii, m im o niskiego s tan u  
w ła śn i cli hodow li owiec. W alu tę , k tó ra  z tego 
powodu by" się obniżyła, będzie m ożna pow eto­
wać przez eksjrort w ytw órczych i gotow ych m a- 
feryaiłów. Powyższy przem ysł żąda zn iesien ia  
gospodark i cen tra ln e j i żąda dozw olenia im por­
tu  woły z A nglii i H iszpanii.

NOWA WALUTA W CZECHACH. W edle n a ­
desłanych  lu  p ry w a tn y ch  •wiadcmoścj dni-a 15 
lip ra  nnai n astęp ie  w Czechach w y m ian a  w aluty  
na  now ą, przyczem  do p o w strzy m an ia  wywozu 
pieniędzy p rzerw an a  będzie 'k o m u n ik ac ja  ko le­
jow a z zag ran icą . Wymilama m a  n as tąp ić  po 
kulisie 57 nowych jednostek  za 100 k o ro n  s tem ­
plow anych.

Do P. T. Członków!
Należvtośoi za prenumeratę „Informatora" 

uprasza się  posyłać pod adresem właściwego  
przełożeństwa gosp. szynk.

Do P. 1 M ż e iw  i lu  gosp.-szynh.!
Uprasza się ściągać n a leżn o śc i za prenum e­

ratę „informatora11 od poszczególnych członków  
stowarzyszenia i  przesyłanie tycnże — w m yśl 
uchw ały delegatów —  tylko na ręce skarbnika  
związku, p. ue.m a* & Stattera, Kraków, ul. Sta­
rowiślna 1. 16.

Zarazem podaje się do w iadom ości Szum- 
Przełożeni.iw, że zgodnie z zapadła uchw ałę na 
ogólnym zjeżdzie delegatów stew . gcspoduloa 
szynk, zacnodnioj G ancyi w aniu 28 m aja w 
K iakowie, w kładki członków każdego stow arzy­
szenia. wynoszą i  koi. kwartalnie, które ze  
względów czysto adm inistracyjnych m uszą być 
natychm iast ściągnięte. N ależytości w szystkie  
m ają być przesłane pod adresem: H. Statter, 
Kraków, Starowiślna 16 (dla. „Informatora").

Do Szati. Gztonkćw na prowincji!
Upraszamy o częste nadsyłanie nam  koros- 

poudencyi. W szelkie nadużycia należy w „In­
formatorze" w yśw ietlać i  piętnować, dlatego o- 
bowiązkieui W aszym , Szan Człoukuwie, jest o 
w szystkich uezprewiacn natycnm iast nas u w ia­
domić, a nasze pism o, które jest organem z górą 
5-ciu tysięcy obywateli najbardziej opodatkow a­
nych, potrafi zło uleczyć.

Skupmy się  w ięc wokoło naszego „Informa- 
łora", a zw yciężym y!

Związek Btow. Przem  gosp.-szynk.

Prenumerujcie „ Inform atora" zawodowego.
Roczna prenumerata wynosi 25 kor. 

Abonujcie tylko przez zarzędy miejsc, stowarzyszeń.

W ydaw co Z w ią /e k  Przem. gosp.-sz j nk. w K rakow ie .  — R ed u k to r  odpow  Wuołuw S zperber .  — D ru k a rn ia  J ,udowa.


